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O autorze „Snu nocy letniej" słów kilka 

William Szekspir urodził się 23 kwietnia 1564 roku w ma­
łym mieście nad rzeką Avon, Stratfordzie, gdzie jego ojciec 
John, wzbogaciwszy się na g·arbarstwie i handlu został wy­
brany rajcą miejskim a nawet burmistrzem. Młodemu \Villia­
mowi rychło jednak sprzykrzyły się wąskie uliczki Stratfordu 
i drobne waśnie i spory toczone z poczciwymi sąsiadami. Nic 
więc ddwncgo, że .iuż w 1586 roku widzimy go w Londynie, 
gdzie początkowo pilnuje koni gentlemanom przyjeżdżającym 
do teatru. Z czasem począł w tym teatrze gr'Ywać podrzędniej­
s;,e role, a wreszcie - pisać. Pisać dla sceny. 

W tym właśnie okresie swego życia zetknął się z hrabią 
Southampton, na którego dworze mógł zapoznać sii; z życiem 
angielskiej arystokracji i w zetknięciu z tym, nowym dla 
siebie światem rozszerzyć swój horyzont myślowy i kultu­
ralny. W tym też czasie został wspólnikiem teatru Blackfriars, 
prowadzonego przez sławnego aktora Ryszarda Burbadgc. 
Urządzenia tego teatru były bardzo prymitywne, bez kulis, 
bez przenośnych dekoracji. Role kobiece grywali tu, podług 
ówczesnego zwyczaju chłopcy, sam teatr mieścił się w bu­
dynku okrągłym, publiczność otaczała scenę, tj. podium wy­
sunięte na dziedziniec, z trzech stron, lub przyglądała się 
przedstawieniu z galerii, biegnących dokoła dziedzińca. Na 
takiej scenie występował Szekspir jako aktor i dla takiej 
sceny pisał. 
Cóż mówią o nim jego współcześni. Znamy z tej epoki jedną 

charakterystyczną opinię. Toma.sz Nash, znany krytyk, współ­
czesny Szekspirowi, tak pisze po przedstawieniu „Henryka 
VIII" w teatrze „Pod kulą ziemską": 

„Autorem tej sztuki jest niejaki William Szekspir, człowiek. któ­
remu nie brak talentu. znawcy jednak przedkładają jego poezję nad 
dzieła dramatyczne, te ostatnie bowiem służą jeno do zabawy. Pu­
bliczność tego łaknie, lecz mało ceni autorów takich sztuk. Toteż 
ci ułatwiają sobie tę rzecz, plądrują gdzie mogą, Uumaczą, obrabia)ą 
i wprowadzają na scenę co im się nawinie, niebo, piekło, ziemie, 
słowem wszystko co w rękę dostaną, zdarzenia aktualnie, stare kro­
niki, bajki i romanse. z wszystkiego szydzą, a że nas bawią, nie 
żądamy więcej niczego_ Szekspir ów, o którym piszę, nie jest jednak 
bez zasług i zdobył największą sławę z pomiędzy wielkiej masy auto­
rów dramatycznych naszej doby." 
Jakaż to była epoka, w któr!'j tytana myśli i słowa, jed­

nego z największych dramaturgów świata, nazwano pobłażli­
wie autorem „nie bez zasług". 

Epoka Odrodzenia zbiega się w Anglii z niezmiernie cieka­
wym, można rzec - przełomowym okresem zmian społeczno­
-gospodarczych, które Marks nazwał „zorzą poranną ery ka­
pitalizmu". Na widowni dziejowej pojawia się nowa warstwa, 
nowa siła polityczna - burżuazja, warstwa prężna, obrotna, 
łaknąca władzy i bogactw. Pieczętowała się nie herbem, ale 
pieniądzem. Anglia z kraju rolniczego przekształca się w kraj 
kupców, handlujących przede wszystkim suknem i zamożnych 
hodowców owiec. Kolonizacja otwiera nowe ogromne rynki 
zbytu dla towarów angielskich. Z drugiej strony kolonie do­
starczają taniego surowca i rąk do pracy. Rozwija się handel 
dalekomorski a z nim żeglarstwo. Człowiek renesansu poznaje 
dalekie kraje nieznane dotychczas ludzkości, zrywa nic tylko 
z przesądami geograficznymi średniowiecza, ale i z jego cias­
nymi granicami myślenia. Zbankrutował średniowieczny po­
rządek wyrażany w sztywnych formulach malarskich i lite­
rackich, w scenicznych moralitetach średniowiecznego teatru. 
Człowiek odkrył pełnię życia w jego barwie i sensie. Ludzie 
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przestali hamować swe uczucia i zaczęli wyrażać je w sposób 
dla nas niezwykły. Swiat stawał się olbrzymim teatrem, 
a teatr we właściwym słowa tego znaczeniu stal się jak mówi 
szekspirowski Hamlet: „zwierciadłem postawionym przed 
przyrodą". 

W takim to właśnie teatrze, scenic otwartej dla wszystkich, 
począł wystawiać swe sztuki syn stratfordzkiego g·arbarza. 
W końcu XVI wicku powstawały w Angli teatry „otwarte", 
do których wtargnęła nowa publiczność: widzowie z ludu. 

Dla nich właśnie pisał Szekspir. Szybko porzucił konsztow­
ną formę swych pierwszych poetyckich utworów, takich jak: 
„\Venus i Adonis" czy „Lukrecja". Od tego czasu już pisał 
tylko d!a teatru, dla swego teatru „Pod kulą ziemską" i dla 
swoich widzów. Trzydzieści siedem utworów dramatycznych 
podarował światu. Od „Komedii omyłek" (1592) aż do ostat­
niej sztuki „Burzy" (1612) nic sprzeniewierzył się już tea­
trowi. 

Pierwszy okres w twórczości dramaturgicznej Szekspira 
to okres tzw. komediowy. W tym czasie pisze on i wystawia 
„Komedię omyłek", „Poskromienie złośnicy", „Dwaj panowie 
z Werony", „Stracone zachody miłości", „\Vicle hałasu o nic", 
„Jak wam się podoba", „\Vesołe kumoszki z "'indsoru", czy 
„Wieczór Trzech Króli". 

W tym też czasie (1595) powstaje „Sen nocy letnie.i". 
ALB 

w. s. 
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Bogdan S uchodolskl 

Huma nizm tragiczny Szekspira 
Podstawowym pytan iem huma nizmu tragiczn ego bylo P -

l<1nie o ludzka warto~ć lu clzki er:o świata, jego podstawowym 
d::iżeniem -- ocalenie wiary w godność i wielkość czlowieka 
w tym świecie i wbrew n iemu za r azem . Cervantes ukazał tę 
p roblematykę kry ty k i i nadziei w monolitycznym obrazie 
r' cerza i i ego g ie r mka wybierających sza leństwo, ab nic 
ulec t rze :i.wości, która w tych wa runkach musi zabil: czło­
wieka . Szekspir - pod jmuj<1c ten sam podstawowy p roblem 
hu manizmu -stworzył wieloraki obraz życ i a, b ogaty jak życic 
~am o, różnorodny i sprzccznv . zachwycający i przerażając · 
za razem. By ła to prawdziwa epo peja ludzkiego ży c i a, pie rw­
sza i jedy na renesansowa r eplika na dantejsk wizję ludzkie.i 
kom edii. reżyserowanej przez Boga, dziejącej s i ę w p iek le, 
cz•• śec u i niebie. Szekspir pokazywał tę samą komedię ludzk<J. 
tyl ko dz iej ąc<1 s ię już na ziemi, gdzie piek ło , czyściec i niclJo, 
zl! t <1piwszy z zaświatów, szalaly w walce toczonej przez ludzi 
L lucU.mi na scen ie historii i społccznegu życia. Teatr, w któ­
rym g rano te ztuki, nosił dumną nazwi: „The G ł b " ·- P~• ­
ka zywał rzecz wiście świat , ludzki świat . 

w tych rozle~lych horyzontach wsz ·stkic zasadni_c_ze pro­
b lem y renesansowej filozofii człowieka znalazły _swoi vvyra~ 
i dope ł nien ie w sztuce Szeksp ira . Pokazała ona os 1<1gn 1ęua ŁcJ 
lilozofii. a zarazem tkwiący w tych osiągnięciac h drama t: 
pokaza ła ods łon ięt e przL'Z nią sprzeczności świata i r ozbudzo­
ne nadzie je ludzi , który m rzeczywistość odb iera złudzenia: 
pokazała s i lę ludzi i ich słabość:, wynikające z tego samego 
żród la. T staw iała dramu tyczn e pytania o przyszł ość ludzkieg 
świata i u przyszłość człow ieka, ukazując perspekty wy utopii 
i zniszczenia, beznadziejnej powtarzalności kołowrotu zdarze!1 
i arkadyjskiego lasu złudzeń. W ra dosny m i ok rutny m odkry -

. ciu ludzkiego świata, w d otarci u do głębokic h sprzeczności , 
które prz nikają społeczeń'i wo i ludzi samych , w pełnych 

nie pokoju i dwuznacznosci :makach zap, tania stawianych nad 
wszystkim , co mogłoby się wydawać godne radości i za ufa­
n ia -- sztu k a Szekspira pokazała doświadczen ia renesanso­
wych ludzi jako doświadczen i a człow i eka, uogólnione, a za­
ra7em konkretne, wykraczające poza rzędne czasu i rnteJsca, 
a zarazem zakorzen ione w ziemi i epoce, w której powsta­
\ a ły_ 

* 
Kim jest człowiek w tym świecie i jak można go poznać -

olo \ ri 1 ie pytanie sz k.sp irowskie. J es t w t ym pytan iu rów­
nocześnie durerowskie doswia dczenie Apokalipsy i brueglow·­
ska wizja świata „na opak", w którym masy tal'lcZ<:\ przed 
s1.ubien icą i bicgna z radością na widowisko Golgoty, a nę­
dzarze i pomyleni szukaj ą na próżno sensu życia; ale jest 
również pclen go rzk iej za dumy uśm iech Leonarda nad po­
wikłanymi losami lu dzi. kt0rych „burzę" szekspirowsk i Pro­
spero u c: iszy wprawdzie. al e jak sam \V ie? dobrze - ni c na 
;.a wsze. 

" 
Jednym z zasadn iczych lement.ów problemu człowieka j est 

u Szekspira sprz czność międz prawd~! i maską . Człow i ek 

• 

jest in n. w swoim wn~trzu , inn y w ma ce, . tórą przy w dzie­
wa. Rozróżni n ic to ma uczywiścic ba r dzo d !ug<J tradycję. 
W iek XV1 nawiązywa ł do niej i rozwijał jo 11 różnych wa­
rianlc eh. le nik_t przed Szek pi rem n ic potrafił ej sprzecz­
r ośc i pokazać tak d rap i eżnie i tak wicll>rnko. 

* • 
Ten ~ \ ia l lu dz ki je więc ukrulną zabawą śl epców, którzy 

błądząc p nm· ck u rn iJaJ<1 to, co owinno się s ' ać ost Ją ich 
życi a, za trzym uj;! s i przy tym, co staje się Lh z -ubą . Szek­
spi r w przen osni i naprawdę ukttzywał „ś l epców" sta czaj qcych 
s i ę, jak 1 a obr< zi Bruegla, w przepaść ż ·cia; pokazywał , iż 
i ci, któr 'm ludzkie kru ieńst o nif' wydaFłn jPSzcz oczu 
nie ehca widzieć r z 'CZywistości 

• 
.Ja kim j ' SI. naprawdę czlowiek i za co od powiada'! Co wie 

o s bic , w cz m i dlaczej!;o się myli? W jak iej mierze jeg 
cz.-ny S<! w la:in ie jego czynami, a w jakim sto niu są dzieł m 
sytua eji? Oto by ły py nia te.i nowej psyl.:hologii i tej nowej 
moralistyki, aką stwarza ł Szekspi r . Cała lradyeyjna morali­
styk zbudo vana była na założen i u, iż istn i j st t)'Czny i po­
znawaln podmiot ludzkich czy nów, stąd wynikała dyrek­
ty va : poznawać si bie m go, !Juprawi (; dostrzeżon wady 
rozwijać zauważon „ 1·noly. Szekspirowskie pojęcie -z.ł owicka 
zn iszcz) Io tę l odstawę, wskazując, iż o. obowo:ć człowieka 
kszta łtuj s i w pro· si ży ·ia, 'ako odpowiPdż na sy un('ję, 
w .i a l{ich s i wa jd uje. 

• • 
w t ej yt uacj i Sze spir ukaz j . zu cln'c nową ~ostać su­

mien ia. h· r dzo różną od tego, k tóre znała tradycyJna m o1 a ­
istyka. zekspi r nie jes moralistq dającym dyrektywy, 
zekspir n i mówi , jak powin ien wygląd " świat i jaki po-

winien byc t:z lmvick . . Jest jui da leki od tego typu pr oble­
mów . .T es t już po tamlej stronie g ran icy ' yznaczoncj dkry­
ciami Ma ch iavellego i M n taignc'a , iż t rzeb· przede wszyst­
kim v.riedzi ć . jakim i rzci:zywiście rq ludzie. I to wla me 
eh pokazać ·p r zedstawia j;1c. ja k ludz'e wi:: hodzą w łańcuch 
czyn0w i jak pon o-zą za ni odpowiedzi lność . T aki obraz 
odpowiedzialn ośc i odsia n ia -·a ł 'l dr matyczność ludzkiego 
losu. Cz! wiek rozwij a s i \ sw ich czynac , • l jego czyny 
S<1 dz.ielC' rn olU'ut nego świata . .Tc~ li g o porzucin Y, będziemy 
n iczy m , je:ili w n im zosto niemy - będz iemy jak on . 

* 
Szekspir dociera do sam ego dna ta jemn icy, zaznaczon i 

w każdym człowieku , du któr ej klucz znajduj e się tylko 
w sy tua cjach i w czyn ach; . ie zn aj duj się nig d w s ł owach 
i r e f! ksjac h . Inlrosp k eja nic nic znaczy; t o b i g życ ia 
odsiania nas przed nami i światem. Rzadko potw ierdza on 
nasze o solJic mniem an ie ; najczęściej m y sa rni i świat do­
znajem y zaskoczenia. To zaskoczenie jest różnorakie. Szeks­
pi r i w t e j dziedzini e odbiega od kon wencjonalnego sche­
mat u i wca le n ie w wsz pokazuje, jak zło b. Io zacza jone 
w pozor a ch dobra. ie chodzi o lekcję mo raln k i . Chodzi 
o p oka zani , jak s ię rzeczywiśc ie cizi j Bieg życia odsła­
nia nas gorszych lub Jepszyc:h , p okaz uj e do czego - dobra 
cz · zła - by liśmy łni. będziemy zd ol ni. Te pun k t wi­
dzenia ma onios łe k onsekwen ie. Ca l, tradycyjn p sycho­
logia była zbud owana n a zasa dzie stu tyczn ·j substa ncji lu-
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szy, to znaczy na wierze, iż osobowość człowieka jest pod­
miotem jego czynów. Jaki człowiek, takie jego czyny. Szek­
spir odwraca te zależności. Człowiek jest taki , jakie są jego 
czyny. Ginie w ten sposób trwały substrat osobowości. Sy­
tuacja, w jakiej jednostka się znajdzie, zaczyna decydować 
o tym, co ona uczyni, a w konsekwencji i o tym, jaką się 
sta:i1e. Wzrost i rozwój ludzi nie dokonywa się jak snucie 
mc1 z gotowego -~łębka , to okoliczności tworzą ten kłębek, 
gdy sprawiaJą, 1z gromadzą się wokół nas nasze własne 
cz~n_Y i gdy w poszczególnych fazach czasu można powie­
dz1ec : oto właśnie tacy jesteśmy. W tych warunkach rosną 
ludzie _sz:ksp1rowscy . Nie są nigdy „gotowi", nie są nigdy 
zamk:iięc1. Idą za_wsz~ przed siebie - ku przygodom, ku 
obowiązkom . WyciągaJą ręce ku temu co nowe nieznane 
obiecujące. Wielki oddech renesansu j

1

est w ty~ widzenit; 
człowieka. I jego wielka katastrofa . 

* * * 
świat staje przed nami i w nas pełen urody i pełen grozy 

w tym wszystkim, co nam ofiarowuje, do czego zacheca 
czego wymaga. Niemal jak na obrazach Boscha jest on 'za~ 
l_udmon~ ?rzez zja"':'y. an,ielskie i monstra, tylko że nie po­
~ hodz~ JU~ one z zaswiatow, ale są z tego, ziemskiego świata 
1 s~ _rowme dobrze w nas samych jako nasze pożądania i na­
d~1e1e, nasze _lęki i namiętności, jak i poza nami, w zdarze­
ma~h, ~ytuacJach , okaz1ach. Postawa człowieka wobec świata 
staJe s1~ w tych ~arunkach postawą zachłannej żądzy wyko­
r~ystama wszystkiego, a zarazem postawą trwogi wobec wi­
row, które porywają ludzi. Szekspir zsyntetyzował renesan­
sowy stosunek do świata, ale zarazem - i w tym przypadku -
posze?ł o krok dalej, gdyż ukazując, że świat jest matką 
człowieka , pokazał równocześnie, jak staje się jego macochą. 

* * * 
Ten świat w wizji Szekspira był światem, który wyszedł ze 

swych kolein, był światem „na opak", podobnie jak go widzieli 
wszyscy humaniści od Erazma z Rotterdamu do Bruegla. Był 
światem, w którym szalały ludzkie namiętności , a przede 
wszystkim żądze władzy i pieniądza; był światem, w którym 
krótkotrwały triumf odnosili silni i okrutni, źli i podstępni. 
Prawdę o tym świecie wypowiadali śmiało i trafnie tylko 
grabarze i błaźni, niekiedy czarownicy, zdolni na chwilę uci­
szać burze, stwarzać uroki snu nocy letniej, czarować zimową 
opowieścią. 

* * * 
W co wierzyć ma człowiek w tym sw1ecie „na opak"? Na 

to trudne pytanie filozofa Szekspira nie dawała prostej od­
powiedzi. Przede wszystkim dawała odpowiedź krytyczną 
w stosunku do rozpowszechnionych nadziei, bo świat - w jego 
ujęciu - był światem bez Boga. W jego dramatach nikt nie 
ratuje ludzi z otchłani zła i krzywd; ich klęska jest bardziej 
bezwzględna i bardziej samotna niż klęska bohaterów grec­
kiej tragedii. Erynie nie przychodzą z innego świata; wstąpiły 
w ludzi, stały się ludźmi na zgubę ludzi, nie odwoła ich Apollo, 
nie powstrzyma Atena; wypełnią swoje dzieło zniszczenia. 
Z tego punktu widzenia wszystko jest błazeństwem i wszyst­
ko jest rozczarowaniem. 
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(Przedruk fragmentów z: Bogdan Suchodolski - „Narodziny 
nowożytnej filozofii człowieka'", warszawa 1968) 

• 

Henri Fluchere 

LEKTURA SZEKSPIRA 
(fragmenty) 

W sztukach Szekspira wszystko okazuje się tajemnicze, 
dwuznaczne, wszystko staje się wspaniałą, aksamitną czernią, 
„grą s~ów nieprzetłumaczalnych na francuski". Byliśmy ocza­
rowaDI, teraz czujemy się wykpieni. Stajemy wobec czegoś nie­
pokojącego i zwodniczego jak mistyfikacja, nieprzeniknionego 
jak maska, irytującego jak komunał. Na każdym kroku poty­
kamy się o jakieś rzadkie słowo, nieznany zwrot. Składnia 
k?leje, pozornie niewinne obrazy nabierają groźnego znacze­
nia, rytm łamie się, zdania zawisają w próżni zdradzieckie 
dw_uznaczniki rozsiewają zasadzki w miąższu t;agedii, nicpo­
koJące P_otwor~ tłuką się P.O nocach, a na trawnikach marzeń 
~~rastaJą tru~ące grzyby .. Oto Szekspir, bardziej posępny, 
mz wesoły, emgm_a\Yczny 1 ponury! nic go nie usposabia do 
ustęp~tw, a przec1ez pod tą nieruchomą maską wyczuwamy 
c~łc Jego bogactwo i hojność. Ażeby przerwać to milczenie 
n~e. ~o!no ~tedy !'adzić sio: tłumaczeń - nie, później, znacznie 
po.znieJ_ - maczeJ „cza_r pryśnie", dziwne stanie się dziwaczne, 
taJemmca banałem, gory słodką papką i magia się rozwieje 
~a szanse przetrwania tylko w waszy~ własnym tłumacze~ 
mu. Ale bądźcie skromni! 

*· * • 

Nie da się mówić o „stylu" Szekspira. Dlatego też obowiąz­
kowe rygory krytyki uniwersyteckiej są źródłem wielu nie­
porozumień. Szekspir nie reprezentuje jakiegoś stylu, ale 
„style", chociaż jego indywidualne piętno odnajdujemy w nim 
zawsze przy całej różnorodności. Znamienne, że krytycy anglo­
-sascy, rzadko używają tego terminu, kiedy chcą określić 
w jaki sposób Szekspir posługuje się językiem swego czasu. 
Mówią_ właściwie o elementach „mowy", studiują słownik, 
s~ładn1ę, obrazy, retorykę, gry słów, kunsztowność i tak dalej, 
nigdy jednak nic zajmują się stylem. Ten język jest pewnym 
etapem historii języka angielskiego i z tego tytułu interesuje 
on leksykografów, filologów i gramatyków. Jest również eta­
pem rozwoju poezji angielskiej, a zatem interesuje historyków 
literatury, jest pewnego rodzaju „poetic diction". Jest jedno­
cześnie przejawem porozumienia się osób fikcyjnych w fik­
cyjnym świecie. Stosunki między tymi osobami są uzależnione 
od sposobu, jakim posługują się one językiem i jeżeli ling­
wi~ta znaj~uje ~u materiał do rozważań, niewątpliwie język 
zamteresuJe takzc krytyka w tym sensie w jakim w ostatecz­
nym rachunku jest narzędziem ekspresji dramatopisarza 
który nie usiłuje rozbić go razem z determinującym go świa~ 
tern, ale żąda od języka realnej, wyraźnie określonej usługi. 
Mów,iąc kró~ej, sama istota tego narzędzia wyrazu to, w jaki 
sposob go się używa, funkcja jaką mu się wyznacza i zwią­
zane z tym sukcesy lub porażki - powinny być przedmiotem 
szczegółowego badania. Na tym miejscu możemy tylktt wska­
zać na sens takiego zabiegu. Odpowiedzi na te problemy po-
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mogl b wysnuć nam z fenomenu szekspirowskiego ważny 
znaczeniowo, to znaczy po:iyt czny d la kryi ki i publiczności 
wniosek. Wydaje mi się, że cała zekspirolo,iria - (clo tej tezy, 
bez wątpienia dąży i coraz bardziej będzie dąż c wspól ze na 
kr tyka) - z jej ironią, niedomówieniami, omówieniami, 
a nawet z zawracanjem wstecz powinna poważnie ugruntować 
się na zrozumieniu tekstu . Problematykę dzieła można w -

·ondować: za pomocą badarua i a nalizy tematów. ustalając 
·1użytkowanic iród I lub za pomocą interpretacji symboli -
ale i 'tnienie probl matyki zależy w pierwszym rzędzie od 
poetyckiego języka . J zyk wypowiada intencje, informacje 
I ąd . Bez właściwego mu po •tyckiego języka ten tealr nic 
móglby się ostać. 

• • 
Szckspiro"' ski · \'iat Lo :wiat o ·ób, któr eh uczucia , do­

znania, intencje i sytuacj ści. le do nich prz lega.ją. wiat 
w klór~m ustalają ię między nim i, oraz między nimi a nami, 
związki, które usprawiedliwiają ich istnienie . I za każdym 
razem jest Lo zwycięstwo nad banałem i tym, co niewyra ­
ż Inc, a radość z pokonania oporów szlifowanego, czy zczo­
nego i zdobionego języka w. bucha \ każdej rozmowie, w każ­
dej r eplice. Jeżeli język dramatyczny w maga uroku poezji -
uż1je się wtcd w zelkich środków z owidiu zow kiej rupie­
ciarni poetyckiej, z narodowego i egzotycznego lamusa. 
Uchwyci sic; najcenni jszy obraz, to znaczy taki, który dotyka 
na jcennie.i zych materii, użyje się najbardziej ostr eh an lo­
gii, u ·tali ię najsubtelniej ze związkj między obrazem i jego 
przedmiotem i jeżeli można, wspólzalcżność między danymi 
związkami. W ten sposób na i młodzi ludzie z dworu w Na­
warle próbują zdefiruować milośc; tak Romeo i Julia zale­
cają s ię do śmierci dzh nymi arabeskami, w których średnio­
wieczne symbole mieszają się we wspóln m korowodzie ze 

mbolami świalla i mroku. To jest język pewnych sonetów, 
muzyka lny, wykwintny, romant czny; operuje on pewno\: me­
taforą rzecz w isto · ci, albo raczej wymyka się krępującym 
regulom sk ladni, ażcb · sięgnąć po czarodziejstwo magii słów 
o mieniących się bły'kach , jak le u krzydlone eJiy w ciem­
n~ eh prze:.. trzeniach Je · ny h, · trzcgące na rozkaz Tytanii jej 
potwornr eh milo. tek . · 

J ęz k dworski, który każe nam wierzyć w piersi z kości 
słomowej , w I oralc warg i perły zębów oraz bujna wyobra:i:­
nia, która widz.i boga pod każdym kamieniem i na każdym 
li. eiu, złoto na koronach i robaki w grobach kochanków 
i krolów - wykony t ·wal by jed ynie \ sposób rafinowany 
konwencjonalne zwroty poetyckie („.) gd byśm nic odkr li 
jednoczc ' nic u Szekspira zalet innego rodzaju . .Lą zy się tu 
wicloznaczno ·ć z kunsztowno ' cią.. Rzecnwiścic , w ciągu całej 
twó rczośc i przewija się u Szekspira problematyka wieloznacz­
noś i i należalob pewnego dnia prz tudiować jej kaprys 
i tajemnice z iększą, ruż doląd, ścisłością . 
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TYTANIA GLOWA OSLA 
(fragmenty) 

„Se n cy letn iej" jest najbardziej erotyczną ze wszystk ich 
sztuk Szekspirc . I w żadnej chyba z tragedii i komedii poza 
„Troil usem i Kresydą" rotyka n ie jest tak brutalna. Doslow­
ni~j sza i ba rdziej gwałtowna jest tylko w sonecie CXXX . 
· Tradycje teatra lne „Sn u" S<l szcz gólnie niezno~ ne, i lu 
za r ówno w swoim wzo rcu kla sycystyczn ym, z kochankami 
w tuni kac i marmu rowy m i schodami w tle, jak i w wa­
r ia ncie d rugim : op r o\ o- linoskuczkowym. Teatry o da wna 
w ystawiah1 „Sen" najchętniej jako baj kę G rimma , i może 
dlatego ostrość i brutalność s. tuacji i dialogów zostaj e na 
cen i całkowic ie zatarta. iemal si ę jej nic widzi, niemal ię 

jej n ie styszy . 
LI ZA< ER 

Odcz p się, kode, p recz, nędzml istoto, 
!bo cię strzą nę z s iebi jak gadzi ę! 

RERM IA 
kąd ta bruta ln ść? Skąd ta zmiana, miły 

LIZANDER 
J ak'! Miły '! r ecz, -za rn · T le r kol 
Precz, wstrętny l k u! Ohydny n apoj u! 

K omentatorowie dawno już zauważyl i , że tym mił o nym 
kw· r tecie kocha nkowie · są niemal nie zróżnicowan i. Dziew­
czyny r "żnią s ię właściwie ty lko w zrostem i kolorem włosów. 
l\ loż t ylko H ermia ma pa rę indywid ua lnych rysó w, które 
pozwalają odgadnąć w ni j wcześni j_ zą Roz l i dę ze „Stra ­
c nych zachod ów" i późn i ej szą Rozalindę z „J ak wam się po-

ba". Chłop ·y różnią s ię już od s i b i tylko imionami. Całej 
czwórce brak t ej wy razi tości i niepowtarza lności, jaką Szek­
spir już n i jednokrotni osiągał. 

K ocha nkowie są wymie n ia ln i. A może o to szl o'' Bo przecież 
c:l!a ak ·ja Lej gorącej n ocy , w szystko, co s ię dziej e na tym 
pij ackim party, polega na ca łkowitej wym i enialności m iłos­
nych partnerów. Zawsze m i s ię w 'daj , że u Szekspira ni m· 
n ic p rzy padkowego . P uk chodzi n ocą po og odzie i mija pary, 
któr s ię I rzyżu ią i wy mi n ia j ą. To Puk stwie rdza : 

Pan na la sam a, lecz inn y mężczyzna . 

Hel na kocha Dem etriusza, De metr iusz kocha Hermię. He r­
mia kocha Liza ndra . otem Lizander śc iga Helen ę, Helena 
c1ga ernetriusza, D mctriusz ś c iga H rm ię . T o m e ·haniczn 

odwrócen ie pożądań i wymienno ć koc hanek jest n ie tylk o 
za łożen iem int ry gi. Red uk cja postaci do miłosn go partnera 
wyda1e si na jbardziej cha rakterystyczną · echą lego okrut­
nego snu . 1 może na jbardziej współczesną. Pa tner nie m a 
j uż imien ia , ni -' m a j uż naw 0 t twa rzy . J est ty l ko naJbliż j . 
. Jak w n i który ·h sztukach Gen la n i ma jednoznacznych 
posta ci, są t l ko sytuacje. Wszy tko staje si ę a mbiwalentne. 

HER MIA 
Za co? Co s ię stało '' 

Czym ja n ie I-Ic rmia? zyś ty nie Lizande r '' 
.J es lem lak p i ękna , jak byłam przed chwilą . 
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. Hermia. nie ma racji. Bo naprawdę nie ma Hermii, tak jak 
n~~ ma L1~andra. Albo raczej są dwie różne Hermie i dwóch 
r~znych L1zandrów. Hermia, z którą Lizander nie chce spać. 
L1zan?.er, który śpi z Hermią, i Lizander, który ucieka od 
Hermu. 

„ * • 
Jeżeli „Stracone zachody miłości", przejrzysta komedia 

o. młodych ludziach, którzy postanowili obchodzić się bez ko­
bi~t, uznaw_ane są, i słusznie, za sztukę z kluczem, o ileż wię­
ceJ kluczy i kluczyków zawierać musi Sen". Na scenie i na 
wid~wni prapremierowego spektaklu b);ji sami znajomi, każdą 
aluZJę chwytano natychmiast, piękne panie zaśmiewały się do 
rozpuku za wachlarzami, mężczyźni trącali się łokciami pede-
raści cichutko chichotali. ' 

Daj mi chłopaka, wtedy pójdę z tobą. 
Chłopca, którego Tytania na złość Oberonowi wykradła 

indyjskiemu księciu, Szekspir nu scenę nie wprowadza. Ale 
wspomina o nim parokrotnie, i to z naciskiem. Dla akcji 
„Snu''. _jest ~n zupełnie niepotrzebny ; bez trudu można było 
znalezc sto mnych przyczyn sporu królewskich małżonków 
W~docz,nie ~prowad~enie tego chłopca potrzebne było Szek~ 
spirow1 do m~ych,. me.dramatycznych celów. Nie tylko zresztą 
ten W?cho.dn1 pazik .Je~t niepokojący. Obyczaje wszystkich 
~Jos~a~i, me tylko „smiertelnych osób", ale i królewskich, 
i ksiązęc;ych, są bardzo swobodne. 

Bo Hipolita, butna amazonka 
I wojownicza twoja nałożnica ... 

Grecka królowa Amazonek dopiero co przestała być ko­
chanką króla elfów, a Tazeusz miał jeszcze niedawno miłosne 
kons.zachty z Tytanią. Informacje te nie mają żadnego zna­
cze~ia _dla fabuły, nic z nich nie wynika, mącą nawet cnotli­
wy ~ nieco pat_etycz~y obraz i:iarzeczeńskiej pary zarysowany 
w pi~rwszym. 1 w ~iątym akcie. Są to niewątpliwie aluzje do 
osob 1 zdarzen wspołczesnych. 

·• * * 
Rozszyfrowanie aluzji i odnalezienie wszystkich kluczy 

i kluczyków do „Snu" nie jest chyba możliwe. I nie jest nawet 
potrzebne. Nie jest chyba również najważniejsze ostateczne 
ustalenie, .na ja~ą to uroczystość weselną Szekspir pośpiesz­
me wyk_ancza~ i dost~sowywał swój „Sen nocy letniej'.' Dla 
akt?;a, _ msccm~~tora i reżysera konieczna jest tylko świado­
mos~, ze „S~n był_ współczesną sztuką miłosną. Właśnie 
wspołczesną i własme miłosną. I to bardzo prawdomówną 
bardzo brutalną i bardzo gwałtowną ' 

" * * 
. Metaforyka miłości , erotyki i seksu ulega w „Snie" bardzo 
is totnym przemianom. Na początku jest jeszcze całkowicie 
tradycyjna : miecz i rana, róża i deszcz, łuk Kupida i złoty 
grot. Zderzenie dwóch rodzajów obrazowania uderza w mo­
nologu Heleny, który jest kodą pierwszej sceny pierwsze" o 
aktu . . Jest to właściwie monolog odautorski, jakby rodz~j 
son.gu, w którym po raz pierwszy zapowiedziany zostaje filo­
zoficzny ten:at _„Snu". Jest nim Eros i Tanatos. (. .. ) Slepy 
A.mor ~:zen:iemony zostal w monologu Heleny w pędzącą na 
oslep Nike mstynktu: „Skrzydła bez oczu w pędzie bez pa­
mięci." Ten właśnie obraz Schopenhauer zapożyczył ze Snu". 

Ale ta ślepa Nike pożądania jest jednocześnie ćmą. 0
1d tego 
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właśnie monologu Heleny Szekspir coraz natrętniej zaczyna 
wprowadzać zwierzęcą symbolikę erotyzmu. Robi to konse­
kwentnie, uparcie, niemal obsesyjnie. Przemiany obrazowania 
s~1 tutaj tylko zewnętrznym wyrazem gwałtownego odejścia 
od petrarkowskiej idealizacji miłości czystej. Snem nocy let­
niej , a przynajmniej tym snem, który dla nas wydaje się 
najbardziej współczesny i odkrywczy, jest przej ście przez 
zwierzęcość. To jest ten glówny temat, który łączy wszystkie 
trzy odrębne akcje, równolegle prowadzone przez Szekspira 
w „Snie". Przez tę zwierzęcą erotykę Tytania i Spodek przej­
dą w sensie zupełnie dosłownym, nawet wizualnym. Ale 
w ciemną zonę animalnej erotyki wchodzi również miłosny 
kwartet kochanków: 

HELENA 
.Jestem jak wyżeł twój, o Demetriuszu, 
Chociaż mnie bijesz, ja się jednak łaszę, 
O, daj mi być swym wyżłem, gardź mną, bij mnie ... 

I jeszcze raz: 
Już nic gorszego spotkać mnie nie może 
Niż to , że tylko psem jestem dla ciebie. 

Wyżły krótko trzymane na smyczy, rwące się do gonitwy 
albo łaszące się do swojego pana , pojawiają się częstc;i _na g?­
belinach flandryjskich przedstawiających sceny myshwsk1e. 
Bvły one ulubiona dekoracją ścian w królewskich i książęcych 
pałacach elżbietafiskiej Anglii. Ale tutaj tym wyżłem łaszą­
cym się do swojego pana nazywa sarną siebie dziewczyna. 
Metaforyka jest brutalna, niemal masochistyczna. 

Warto zresztą bliżej się przyjrzeć całemu bestiarium przy­
wołanemu przez Szekspira w „Snie". Pod wpływem roman­
tycznej tradycji - utrwalonej, niestety, w teatrze przez mu­
zykę Mendelssohna - las w „Snie" wydaj_e się ciągle. po­
wtórzeniem Arkadii. Tymczasem naprawdę Jest to raczeJ las 
zamieszkały przez diabły i strzygi, w którym czarownice 
i wiedfmy mogą znaleźć bez trudu wszystko. co jest potrzebne 
do uprawiania ich praktyk. 

Tytania układa się do snu na łące pośród dzikich róż, po­
wojów fiołków i stokrotek, ale kołysanka, którą przed zaśnię­
ciem n'ucą jej towarzyszki, wydaje się dość przerażająca. Po 
żmijach o rozdwojonym języku, kolczastych jeżach, padal­
cach i nietoperzach wymienione zostają z kolei długonogie 
i trujące pająki , chrząszcze i ślimaki. Taka kołysanka nie za­
powiada najprzyjemniejszych snów. 

Bestiarium „Snu" nie jest przypadkowe. Wysuszona skó1:a 
7.rnii , utarte na proszek pająki, chrząstki nietoperza wys~ępuJą 
w każdej farmakopei średniowiecznej czy renesansowe] Jako 
leki na niemoc crolyczn<1 i różnego rodzaju przypadłości ko­
biece. Wszystkie te stworzenia są lepkie, śliskie i kosmate, 
nieprzyjemne w dotknięciu i często budzące gwałtowny 
wstręt. Ten wstręt podręczniki psychoanalizy określają jako 
psychonerwicę . Zwierzęta wymienione w tej kołysance nuco­
nej przed snem dla Tytanii: węże, ślimaki, nietoperze i pająki, 
należą również do ulubionego bestiarium fr eudowskiego sen­
nika. W takim właśnie śnie każe Oberon pogrążyć kochan­
ków: 

By na ich czoła zszedł podobny śmierci 
Sen ołowiany, nietoperzoskrzydly. 
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Dwór T yta ni i stan owi ą; Pe se - I31ossom, Cob web , Mot h , 
M ustard-Sced . Strąk grochu , Paj ęczyna, m i Gor czy ca 
zostały w wszystkich polskich przek ładach , od Koźm iana do 
Gałt:zyńs kie„o , prze n1i' no wane i z robn ione na Groszek Pa­
ji;C'zyn k , Ciemkę i Gorczyczkę . Zac iąży ło t u ta j znowu odczy­
tyw a nie „Snu" wyłącznic j a ko r om a ntyczn ej feeri i. W t eatrze 
Len o r za k T ytc n ii przed ta w ia ny jcs l p r a wie zawsze w p -
slac1 !uzyd ta t eh duszków po d ska kuj ą cych i u latu j acych 
w _ P O\ tetrze a lbo_ ba lec ik u n iem ieck ich krasn oludków. Suge-

~ 1 a ta JCSt_ ta!~ silna , ż n· w ' t komentatorom t ekstu trud no 
się o? rneJ uwolni ć: . v ysta n:zy j ednak zastanowić ię nad 
"ob u1_cm _ 1 zna cz n iem ty ch nazw : stn·ik rochu i gor czyca , 
<:ma 1 pa ięczyn a, a by p rzekona(: s it;, ż na! żą on e d o m il os­
n J apicczk1 w1 C'dź i czarown ic . 

'.JWór Ty ta nii wyobrażam so ie j ako . ta r uchy i sta rcó w, 
za~ l1n 1 11 e h , bezzębnych i lrzę~1)c .vch s ię . k órzy h ich n zą 1· 
rn l fu rz, swoj ą panią po worowi. 

A kogokol wiek u jrzy, gd y s i ę zbudzi 
Lwa cz ' n iedźwiedzia , vi lka cz b uh'a ·a 
Przed rzeźn iając <] małpę lu b pawiana - ' 
W każdym z tych stworzeń 1 n sm i crć s i , zad urzy. 

Obe r n wyra w 1 za powiada, że za karę Tytan ia będz ie 
:;pata ze zwi t' rzęc iem . I zn owu dobó r tych zwie r z<it jest bar ­
dzo eh. r a kterys lyczn y : pawian, buhaj, koctu:, żbik, dz ik 
1 w ieprz - wszystkie te zwi erzęta wyobrnż.aj ą jurność , a nie­
któ_rc z nich odgrywaj ą don iosł ą rol ę w seksua lnej demon o­
log11 . S odek zostaje osta teczn i prze m ien ion y w osła . Al • 
<l~tot w t ym koszma r ze nocy let n ie j nic ym b ol izu je w cal e 
gl~p~ty . d a ntyk u do r en esan su ostowi przypisy wana jest 
m\J wtększa potcncj.1 seksua ln a i ws r ód wszys tkich CZ\ oro -
11 gów obdarzony ma by " naj dłu ższym i naj trward , zym fa l­
lusem. 

Sceny między Tytanią i Spodkiem przcm ie n ion m w osła 
r z~r_Y~van ~ są w tea t:ze częs to h 1mo ryst yczn ie . Ie myśl ę, 
z .1 esh ~110zna t u t aJ mowić o hum orze, t o tylk o w angielskim 
zna.czemu t c~· o s ł owa 1 ż ra czej jest lo „hum u r noi r", okrut­
ny I skatologiczny, Jak często u Swifta. 

Ty tan_ia ze wszy stki ch os ób dramatu naj dalej i najg l ę ł1iej 
:vc ho d z1 w ciemną st r cię seksu , gdzie n ic ma j u ż p iękna 
1 b rzydot_y 1 zosta Je t y lko zaczadzen ie i wyzw ole n ie . W lw dzie 
p1 r wszeJ sceny zapowia da ła już H elena: 

Rzeczom l ich ym i nędznym użycz 
M i łość ~1roku i kszta !ly przemien ia. 

Miłosn e sceny między Tytanią i os łem powinnv wydawać 
s ie j ed n o<:ześ n_i e nie rzeczywiste i rea lne, fa„cyn ujące i odpy­
cha]~ ce. Budzie . zachwyt i obrzydze n ie, przera żen i e i ws t n ;t . 
Powmny b ć clz1wn i s1 ra :m e za razem. 

Chopź, u si ą dź l u laj , na ty m ł ożu k v1ietn ym . 
N iech twe powab n e po liczki pop ieszczę, 

iech róże wepnę w twoją l śn iącą gło wę, 
I uszy tw oje w ielk ie u cał uję . 

Tyt ani ę p ieszczącą os ła na m alo ~ra i C haga ll. Na tym obr a ­
zi os i oł i ~t sm u tny, bia ły i ba rdzo CZL!.l y, Myślę, że sze ks p i-
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row ska Tytan ia, któr a pieści maszka rę o oś l ej głowie , po­
w inna b y ra czej bliż sza groźnym w izjom Boscha i wie lk ie j 
g ro t es ce na drea lislów. [ że właśnie teatr wspó ł czesny, ten 
teatr współczesny, któ r y przeszedł przez poetykę nadrealizmu, 
a bsurdu i bru ta ln ej poezj i Geneta , potrafi po raz p ie r wszy 
tę scen ę pokazać . W y bór mala r·skicj in spira cji jes t t utaj szcze­
góln ie ważny . Wśród wszy stkich m a larzy G oya jest może je­
cl yn , ·m , któr y w swoj ej fa n tasty ce wsze dł może jeszcze da lej 
n i ż. Szeksp ir w dcmn&J zon<; zwierzęcego e r otyzm u. M śle; 
n „ a prichos" . 

* 
Noc j u ż dogasa i zbliża się świt. K ochank owie już przeszl i 

przez ciemn <! zo nę zwierzęcej miłości . Tytan ia b udzi si ' 
1 wid zi nad sobą gb ura z głow<1 osł a . S pędziła z n im tę noc, 
Ale t e raz jest d z ień .. f u ż nie pamięta . ż • o L·h c i a ł a . .f u ż n ic 
11lr• )arn i ęta .. T uż nir: nie ·hce pam ięta ć. 

TYTANI A 
Mój Obe ronie, ach . cóż za wi dziad ła! 
Śn i l a m . ż o ie! by ł moim koc hank i ·m. 

OBERON 
o twój luby. 

TYTA TIA 
Ac h, jak t o s i ę s ta ł o. 

że t enz mó i!11 oczom jest on wstrętn y . 

n.ano za wst ' d zeni -ą w szys cy: De m ·tr iusz i H cr m ia. Lizan ­
de r i H elena. Na w e t Spod ek. On t a kże n ie c he p r z ·zn ać s i 
U.o swo jego snu . 

Mnie się śni ł o coś ta kiego, że tego żaden c z łow i ek 
n ic wypowie. ( ... ) Mn ie s ię :ini tu, że ja byl em -
n ic ma takiego człow ieka , żeby powiedział kim ... 

W gwałtownych kon t r ast<1c h miłosnego szaleós twa, które 
wyzwala noc , i ce nzu ry d n ia , która każe o wszystk im zapom ­
niet:. Szeksp ir wyda je si::; naj ba r dziej współczesny i pr kur­
sorski. Konce pt „ ży c i e - snem" n ie ma tutaj n ic w sobie 
z barokowej m is tyki. N oc jest klu czem d o d n ia . 

Myśmy z tej samej mate ri i 
Co mary senn e ... 

J ie t yl ko r ie l jest abstrakcyjnym P uk iem o smutnej isku­
pion ej twa rzy ; fil ozo fi czny l ema t „Snu" powtórzony zostanie 
w „Bu r zy' ' . „Burza" jest niewątpliwie d oj r za lsza . Ale odpo­
w iedzi , k tóre daj e Szekspir w „Snie nocy let niej" , wydają 
s i ~ bardziej jednoznaczne, może nawet woln o powiedzieć : 
ba r dz iej mate r ialis tyczn e. 1 m n iej gorzk ie . 

Wa riat i za kochan y, i poe ta -
Wszyscy trze j z wyobra źni S<J u t kan i. 

Szaleństwo trwa ł o ca łą czerwcową noc. Kochankowie wsty­
dzą s ic; t e j n ocy i n ic chcą o niej mówić , „tak jak s i ę przy ­
kryc h snów nie p r zy pomina". Ale t a noc wyzwoli ła ich od 
:i ich sam yc h. Byl i w swoich snach prawd ziwi. Woln i od 
kłamstwa i oporów. 

Snie , któ ry cza se m rozpacz k osisz, 
1 a c hwilę wy zwól mnie od s ieb ie sa m ej . 

(P r zedruk fr;;~men t.Ó \ z: J an K ott - „SZEK SP I R W PóL ­

ZF.:S Y " , W a r szawa ! %5) 
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K ostium Fil ostratesfl 
Kostium T ezeusza 
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M. Morozow 

SEN NOCY LETNIEJ 

Komedia „Sen nocy letniej'', jak pTzypuszczają badacze 
napisana została przez Szekspira, celem uświetnienia aTy­
stokratycznego ślubu. Ślubom i weselom magnatów towaTzy­
szyla zazwyczaj wielodniowa uczta, podczas której odbywały 
się przedstawienia. „Sen nocy letniej" bTzmi jak epitala­
mium - ·uroczysta piefo weselna. Jest to jeden z najbaTdziej 
poetyckich utworów Szekspira. „Gdy staram się okTe§lić 

czym jest poezja - mówi amerykański poeta EdgaT Allan 
Poe - wspominam Tytanię i Oberona". Sztuka zdumiewa bo­
gactwem wyobraźni. Odróżniamy w niej z latwo§cią tTzy 
płaszczyzny: po pierwsze - świat zakochanych mlodzieńc6w 
i dziE·wczqt; po drugie - świat wesołych rzemieślników 
z tkaczem Spodkiem na czele i wreszcie --· świat czaTÓW. 
Mamy w nim i królowe: wróżek Tytanię (zmieniane imię 

starorzi,•'ll skiej bogini Diany). i króla nocy Oberona i boha­
tera anyielskich ludowych podań, swawolnego chochlika 
Puka, czvli Robina - Dobrego Druha, i stwoTzone pTzez sa­
mego już Szekspira czarodziejskie istoty, chochliki, jak: GTo­
szek, Pajęczynka, Cma, Gorczyczka. Poetycka fantazja łączy 
się hi z humorem: królowa elfów zakochuje się w wiejskim 
chłopcu z oślą głową -- wszechwładna milość stroi sobie 
żarty z ludzi. 

Ta lekka błyskotliwa sztuka zawiera jednak swój poważny 
temat: jest nim typowe dla Renesansu wystawianie natuTy, 
na której lanie mlodzi zakochani, po fantastycznych niepo­
wodzeniach, osiągają szczęście. 
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(Przedruk fragmentu z: M. Morozow - „SZEKSPIR", Warsza­
wa 1950) 

Ml--Zł iO:- , 
Tn p iL'Jent · 
:\nt oni Pon imasz 

Ko 11 trola tekstu : 
Zofia Hruby 

ZESPÓŁ ADMINISTRACYJNY: 

. ' 

Koo rd y na tor P ra cy Ar ty L. - mgr KHYSTY NA OKRZE IK 
Główny Księ<;:owy - C HAHLOTTA F LT YN 
Kier. D~ ia łu Ogóln go - MARIA S ZCZOTK A 
Kier . Admin.-G os podarczy - MIECZYSŁAW KU BA IAK 
Kier. Za opat rzenia - FR NCISZEK ' OWICK I 

ZESPÓŁ TECHNICZNY: 

Gł6wny in żynier 

Kierown ik techniczny 
Kierownik oś wietlenia 
Brygadier sceny 

Rekwizytor 

Kier. prac. krawie kiej 
damsko-męskiej 

Kier. prac. perukarskiej 
i charakteryzacj a 
Kier. prac. tolarskiej 
Pracownia ślusar ska 

Pracownia tapicerska 
Pracownia malarsko­
butaforska 

Organizacja widown i: 
Irena Paluchowa 

- mgr i n ż . arch. 
.JACEK RYBARKIEWICZ 

- mgr MARIAN F I ZER 
- JÓZEF DUDA 
- KAROL SOŁTYSIK 
- Wła dys ław Ga rbiak 
- WŁADYSŁAW K ON ICKI 
-- Czesław Fołta 

- TADEUSZ MATEJKO 

- RYSZARD PALUCH 
- ELIGIUSZ BEN 
- RUDOLF BIZOŃ 

- ST NISŁAW FOŁTA 
- MIROSLA W HAL UK 
- K AZI MIER Z 1 ET ER 

Kierownik objazdu: 
Alina Stuwczyńska 
tel. 284-51 (53) 

astępna premiera: 
Panczo P nczew -
BAJ KA O KOŁP KA fi 

C DW Cieszyn , Zak ład n r 5 w Bie.lsku - Bi . lej 
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